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Tygodnik polityczny, społeczny i ekonomiczny.
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M A G  A  Z
Krajowego Towarzystwa Handlowego

Rynek 26  (róg ul. W ślaej)
poleca :

B i e l i z n o  d a m s k a ,  m oskn. i d ziecinna.c c c c  t
w olbrzymim wyborze i po cenach najprzystępniejszych.

Kompletne W Y P R A W Y  ślubne, jakoteż uczniów i uczennic.
" C r b r a r r i a .  g o t o ^ w e  ć L la  d . z i e c i .

P Ł Ó T N A  we wszystkich gatunkach, krajowe i zagraniczne, 
szyrlyngi, oslórdj* ki rony. satyny i batysty.

N o w o ś c i  na sukn ie  d a m s k ie , gładkie i fantazyjne. 
Nadzwyczaj tanie HALKI kretonowe, wetn.ane i jedwabne.

PARASOLE m t s k i e  i danr;kio. CHUSTKI je d w a b n e  n a  s z j j r  i SZALU SZNELORR.
Znaczny wjjliór

K O Ł D E R  u t u la n y c h  i jc i l . ra h n y c h , K A I *  na łó ż k a  i K O C Ó W
Pończochy i skarpetki od n jtańszych do najdroższych. 

C H U S T K I  do  N O S A  w ogromnym wyhorze od 00 centów tuzin.

KMFEKCYA DLA LAM:
Bluzki, Szlafioki, Mitiu(k> według myświcższycli sezonowych fasonów. — 
Największy skład oryg bielizny prof. Jilgera oraz trykotowej i bawełnianej.

KftAJOWk TOWARZYSTWO HASDLOtfE
przyjmuje dalszą subskrypcyę na udziały 50 kor. i wktadld oszczędn. na 6°/0 

W y p ł a c a  d y w i d e n d ę ’ za  r o k  u b i e g ł y  10"/n.

FABRYKA PERFfJMERYl.

Laboratoryum chemiczno ■ kosmetyczne

j

w K R A K d W IE , Rynek główny B. 23
(w  d o m u  w ła s n y m )

poleca :

Perfumy, Wody kwiatowe, lyd ła ,

P u d ry , kosmetyku

i w sze lk ie  ś ro d k i  w z a k re s  pe iT um ery i wchodzące.

C e n n i k i  darmo.

R
W  K r a k o w i e ,  R y n o k  g ł ó w n y  1. I .  p i ę t r o

vis-ś-vis kościoła Św . W ojciecha

M _ESTAURACYA i KAWIARNIA (CAFE-RESTAURANT)
^  urznd/.ona na  sposób zag ran iczn y ,  lokal świeżo odnow iony ,

k uc lfń ia  polska, napoje  w najlepszej jakości zd ro w e  i dobre ,  zabaw y to w arzy sk ie  w szelkiego rodzaju , C zy te ln ia  obli ta  w różne  2  
p ism a  k ra jow e i z a g ran iczn e ,  u s ług a  szybka i su m ie n n a ,  ceny  po traw  i napojów n a d e r  niskie .  F f

--.m K  L o k f l l  n T w f l r t u  H n  e r n r l y i n u  O .c r ia i  u /  r m r . uLokal otwarty do godziny 2-giej w nocy.

Fłacs flrzjtaiAiir DanstwBwych.
Że place urzędników państwowych 

są niskie, tego udowadniać nie noirze- 
bujemy. Płace te są za wysokie, aby 
z głodu nie umrzeć, a za niskie, aby 
jako tako siebie i nieliczną rodzinę 
wyżywić. Urzędnik, nieposiadający wła
snego majątku, musi być albo męczen
nikiem swego zawodu i na tę samą 
męczarnię skazać swą rodzinę, albo 
szukać wzbronionego zajęcia pozasłu
żbowego, lub z ibronionycli zysków w i  

urzędowaniu stronnicze-i:, zbrodniczem.
Macosze traktowanie rządu swych < 

własnych urzędników było i jest po
wodem, iż szczególnie między urzędni- j 
kami najniższych kategoryj, tych naj
biedniejszych z biednych, utworzyła się 
falanga uprawnionych poniekąd mal
kontentów, mających uzasadniający żal

do swego słuźbodawcy, którym jest 
rząd.

Innemi słowy, stworzył sobie rząd 
partyę niezadowoloną w duci u rządowi 
często wrogo usposobioną. Taki stosu
nek istnieje szczególnie w Wiedniu — 
gdzie liczba urzędników VIII, IX, X i 
XI rangi przenosi cyfrę 25.000 osób.

Rząd przy ostatnich wyborach do 
rady miasta Wiednia pragnął w duchu, 
aby z urny wyszła partya liberalna 
zwycięsko ponad partya Luegera. Cóż 
się okazało? Oto właśnie urzędnicy, któ
rzy stanowią przewagę przy wyborach, 
głosowali wszędzie przeciw woli rządu — 
ze stronnikami dra Luegera.

Gabiuet hr. Badeniego poznał za
raz sytuacyę w Wiedniu i postanowił 
przyspieszyć regulacyę płac i poborów 
urzędników państwowych. Powodem  
przyspieszenia regulacyi, według dzien
ników wiedeńskich, mają być nowe

wybory do rady miasta rozpisać się 
mające w Wiedniu.

Aczkolwiek nie zgadzamy się z po 
wodem właściwym przyspieszenia tej 
tak od dawna pożądanej akcyi rządu, 
musimy ze stanowiska aietylko pań
stwowego, lecz i ze stanowiska nasze
go kraju, gdzie urzędnicy państwowi z 
własnym majątkiem stanowią wyjątek, 
przyklasnąć calem sercem i przekona
niem gabinetowi hr. Badeniego i pro
sić o załatwienie tej sprawy, wyrażając 
się może nieco trywialnie, najszybszym  
„blitzzugiein“.

Państwo liczyć się powinno ze swy
mi najwierniejszymi sługam i, jakimi 
urzędnicy być powinni — dać im od
powiednie płace, uregulować ich sto
sunki na lepsze na wypadek choroby 
i przedwczesnej śmierci. Stare dewizy 
austryackie: „Ut aliąuid fecisse videa- 
tur“, „Wasch mir den Pelz mach ihn 
nicht n ass“ i zaklęte s ło w o : „Wir kOn-
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nen warten* — powinny pójść w kąt, 
płace niższych urzędników powinny być 
co najmniej o 50 procent podniesione, 
życie poszczególnego urzędnika powin- 
no być z płacy tegoż odpowiednio za 
bezpieczone na wypadek śmierci, wszel- | 
kie posady prowizoryczne i niestałe, ale 
równocześnie i bezpłatne lub tylko adju- t 
towane powinny być zniesione

Część wydatku na powyższe cele ; 
mogłaby być pokrytą z podatków kon- 
sumcyjnych we wszystkich miastach 
wyżej 10 000 ludności mieszkańców  
zaprowadzić się mających, a najmniej 
dotkliwy dziś obowiązujących tylko w j 
miastach t. zw. zamkniętych powyżej 
50.000 ludności.

Dochód ten powinien być rozdzie- | 
lony w stosunku istniejącym między 
państwo a odnośne gminy, tak jak się 
to dziś dzieje w tycń miastach zam
kniętych.

Część na rzecz skarbu państwa z 
tego nowego podatku konsumcyjnego I 
wyniknąć mogąca wynosiłaby około 10 
milionów złr. Doliczywszy do tego na 
cele uregulowania plac urzędników, ; 
podwyższone ceny biletów jazdy na ko- j 
lejach i podwyższone taryfy kolejowe z 
d. 1 stycznia 1896 — wszystko to po- , 
winno wystarczyć na ten niezbędny wy
datek państwa.

Znanem jest stanowisko urzęduików 
państwowych przy wszystkich wyborach 
samorządu naszego kraju. Stanowią oni 
wielki kontyngens inteligencyi polskiej, 
rozumiejącej potrzeby kraju. Dlatego 
podnosząc tę sprawę cala siłą i potęgą 
naszego słabego picra, prosimy w imie
niu miłości kraju Koło polskie, aby w 
sprawie tej odznaczać się raczyło jak 
najliczniejszą inicyatywą, jak najszczer- j

K on stan ty  K ru m ło w sk i.

R u s ł a t o
P ow ias tka  mieszczańska w 5. księgach wierszem.

' l
9) (Ciąg dalszy). j

T e g o  nie pojmiesz t y  b iedny  m ieszczuchu, 
Jeśli p rz y ro d ę  znasz ty lk o  ze słuchu,
L u b  co najw yżej m oże z książek  treści 
W iesz o ty c h  c u d a ch ,  k tó re  w sob ie  mieścij.. .

D aw no  się rozs ta ł  z w ia rą  i poko jem ,
K to  raz  się za tru ł  m ę tne j  w ied z y  zdrojem , 
Z a p o m iu a ją c  — ła k o m stw e m  za ję ły ,
Ze w p ty tk ic h  ź ró d ła ch  znajdzie ty lko  m ę ty .  
On —  w łasnych  uczuć b a d a c z  i a n a to m  
Będzie  z łorzeczy ł k ie d y ś  t y m  d o g m a to m ,  
K tó r y m  —  sam  z so b ą  w walce i roz te rce  
R z u ca  na  p as tw ę  — i rozum  i serce,
Nie wie, że wiedzie je d e n  cel najproście j — I 
J e d y n a  d ro g a :  w ia ry  i m iłości!

Ż y ją c  z dnia na dzień  p o d  b rzem ieniem  oków , 
C z e k a m y  nowej w iary  i p ro ro k ó w ,
T ern  łacniej te g o  ro b im y  « m e s y a s z e m »,
K to  silniej wstrząśnie ch o ry m  m ózg iem  naszym , !

A  g d y  m yśl b łę d n ą  o p anu je  później,
Im  śmiele j k łam ie ,  a bezczelniej bluźni,
Im  je s t  zawilszy w rozum ow ań  m atni —
Tern  ła tw iej w ydrze  ślad w iary  osta tn ie j,
I  snadniej b u rz y  w szys tk ie  zw ątp ień  ta m y . . .

I  cóż dziwnego, jeśli u p a d a m y ,
K ie d y  nam  nowe z łych  p ro roków  p lem ię  
O d b ie ra  N iebo, a  z o h y d z a  ziemię?...

sza obroną interesów polskich urzędni
ków, aby stanęło w obronie ich wdów 
i ich sierót.

Krok ten będzie tylko wymiarem  
sprawiedliwości, najlepszem zrozumie
niem potrzeb kraju, obroną prawdziwie 
biednych i pokrzywdzonych, krokiem 
przez wyborców z góry pochwalonym. 
My z naszej strony przyrzekamy każdy 
ważniejszy krok posłów naszych w tej 
słusznej krajowej sprawie podnieść i 
należycie ocenić z wdzięcznością i u- 
znaniem.

L u d i o i k  z  j J o b c z y e  T u t n a u .

Sprawy miejskie krakowskie.

Słówko o gospodarce.
111.

Lecz zeszliśmy z drogi sob ie  z góry w y
tkn ię te j ,  d la tego  w ra c a ją c  do tejże, p o d n o 
simy, iż m a m y  n a p rz y k ła d  kom isyę  k a n a ło 
wą, k tó re j  cz łonkow ie  n a w e t  n ie  z n a ją  d o 
ty c h cz aso w ej  sieci k a n a łó w ,  a  tem  m nie j  p r a 
wie ż a d e n  z nich  n ie  był w ty c h  podziem iach ,  
o b a w ia ją c  się p rze s tró g  Szyłle ra  z . N u r 
k a* .  Oj, s łu szn ie  m ia ł  p o e ta  i w tych  s ta 
ry c h  k ra k o w sk ic h  k a n a ła c h  źle się dzie je  —  
n ie  chcie j b a d a ć  ic h  d n a  z p o w o d a  n i e n a 
leżytej opieki.  Z a w a la ją  się  ta k o w e  częśc io 
wo, n ieczystośc i  z a t r z y m u ją  się w tychże ,  a 
po u l ic ac h  i p o d w ó rc a c h  k a m ie n ic  ś ró d m ie 
śc ia  przez o k ie n k a  b u c h a  sm ró d  n ie  do wy
t rz y m a n ia .

Z ak ład  k o n tu m a c y jn y  za  4 0 0 .UUO złr. w y 
b u d o w a n o  bez  p lanów , bez  kosz to rysów , bez 
u c h w a ł  rad y  m ia s ta .  W szystko działo  się  tu  
i je szc ze  dzieje  przez uch w a ły  » e x p o s t« .  - 
W łosy  s ta ją  n a  głowie, j a k  coś pod o b n eg o  
w K rakow ie  d z ia ć  się  mogło, j a k  m o ż n a  
było  p iz e z  o k n o  w y rz u c a ć  d la  czyjejś ta m

Szczęsny! k to  wieku nie tk n ię ty  cho robą ,  
Nie zna «dróg  n o w y c h » — i zos ta ł sam  sobą ,  
N ie szukał n ig d y  n a d  o tc h łau ią  m o s tu  — 
K to  k o c h a  szczerze — i w ierzy  po p ros tu ! . . .

R us ław  w róciw szy — ze s t r y je m  pospołu , 
S iad ł  do  ob iadu  u je d n eg o  stołu,
A  czas im p rzeszed ł  p rzy je m n ie  i p ręd k o ,  
G d y ż  się baw ił ,  sw obodną  g aw ę d k ą .

R us ław  wzrok top ił  w ty m  s ta ru szku  siwym, 
O u zaś ta k  mówił z uśm iechem  życz l iw ym : 
«Oj! m łodzi!  młodzi!  za m a rą  w pogoni 
N ieraz  nie ch c ec ie  p rz y ją ć  zbawczej dłoni, 
Co 'p o k ie ro w ać  m oże  waszą naw ą 
I z b łędne j  drogi sp row adzić  na p raw ą  —
I w zaślepieniu  swein  nieraz nie wiecie,
Że próżno  szuka taki szczęścia w świecie, 
K to  go nie zualazł n a  rodzinnej g leb ie  
W  chacie  sw y ch  ojców' —  blisko ko ło  siebie ! 
Czyliż nie miło — o szarej godzinie 
Zasiąść  z rodziun razem  p rz y  kominie, 
S pędzić  czas wolny u tego  ogniska,
K tó r e  miłości św ię ty m  ogn iem  b ły sk a ,
W  k a ż d y m  płomieuiu, w każdej  sw'ej iskierce — 
A c h !  sp róbu j  p rz y  n im  ogrzać  ducha ,  serce ,  
P om yśl,  że może już chwil ty c h  niewiele, 
M oże ow p łom ień  w ne t  zgaśnie w' popiele!..,®

« N igdym  zapraw dę!*  — R us ław  na to  powie, 
" T a k  zdrożnych  m yśli uie snuł w mojej głowie, 
K tó rem i  m ło d y c h  z e p su ty  świat łudzi — 
C hron iłem  duszę od p rze w ro tn y c h  ludzi,
A  choć  niewiara raz  do  niej się w krad ła ,  
W czas  usunię ta  jeszcze  je j  nic z jad ła .  
Szczęś liw szym  w ierząc, iż j e s t  B ó g  n a d e m n ą  —

m rzo n k i  t a k  o lb rzy m ią  su m ę ,  za  k tó rą b y  w  
ca łem  m ieśc ie  n a j p ó ź n ie j s z e  k a n a ły  s t a n ą ć  
mpgły. N ie  n a s z ą  rz e c z ą  je s t  z w r a c a ć  u w ag ę  
w ładz w yższych  n a  tę  s t r a s z n ą  n ie w ła śc i 
wość,  n ie  n a s z ą  w yw oływ ać  w ilka  z lasu ,  
chc ie l iśm y  p o w ied z ie ć  o sk a rż y c ie la  p u b l i
cznego.

N a Lruki,  ch o dn ik i ,  gośc ińce ,  n a  k ana ły ,  
szluzy, u t r z y m a n ie  b u d y n k ó w  i t. p. w ydaje  
s ię  za le d w ie  100 .000  złr. roczn ie ,  a  tu  400 
tysięcy  złr. w y rz u co n o  w c iąg u  10 m ies ięcy  
n a  k o n tu m a c y ę ,  o cz ek u jąc  z m iło w a n ia  w y
sokiego rządu ,  k iedy  z n ó w  pozw oli  choćby  
n ie  n a  o tw a rc ie  k o n tu m a c y i ,  to  p rzyna jm n ie j  
n a  ta rg o w ic ę  św iń sk ą .  Z a p y tu je m y  publicznie, 
czy nie m a nikogo w całej radzie m iasta , k to -1 
by tę brzijdką spraw ę , św iadczącą co na jm niej 
o najw iększem  medołęsticie  k i lku  pp. ra jc ó w ,  
od w aż y ł  się sk u te c z n ie  p o ru szy ć  i b ło to  n a  
j a w  w y d o b y ć ?  N arze k an o  sw ego  czasu ,  że 
p rze c h o lo w a ń o  ' co do  ko sz tó w  o d n o w ie n ia  
S u k ie n n ic .  S u k ie n n ic e  są  dziś  o z d o b ą  m ia 
s ta  i p r o c e n tu ją  s ię  n ieź le  ale w k o ń tu m a -  
cyi 4 00 .000  złr. wyj-zucono w p ro s t  przez  
okno. N a w e t  p. d e lega t  N a m ie s tn ic tw a  p o 
tw ie rd z ić  to  m u s i ! ! !

M ów iąc  o a s s a n a c y i ,  n ie  m o ż em y  się  p o 
w strzym ać  od  w ypow ied- .en ia  g o rz k ic h  u w ag  
m a g is tra to w i ,  r ad z ie  m ia s ta  i g łowie te jże  
p. p rez y d en to w i  F r ie d le in o w i  i co do  u r z ą 
d ze n ia  s to s u n k ó w  ta rgow ych .  P o jm u je m y  
k o n s e rw o w a n ie  wszystk iego , co n a m  je s t  
św ię tą  s p u ś c iz n ą  p rzeszłości,  a le d la  u trzy 
m a n ia  co raz  w iększe j liczby p rze k u p ek ,  aby  
pozw olić  n a  ta k ie  z a n ie cz y szc zen ie  placu-1 
m u s t ry  n a ro d o w e j  przy  P lac u  S zczepańsk im , 
n a  z a n ie cz y szc zan ie  Małego R y n k u  i tylu 
in n y c h  p laców  i p lacyków , u lic  i u liczek  — 
to p rze c ie ż  za  wiele. P .  p re z y d e n t  p ociesza  
się  p o d o b n o  a ig u m e n te m ,  iż n a w e t  W ie d e ń  
am  N a s c h m a rk t  m a  p r z e k u p k i— ale  te  p rz e 
ku p k i .  p a n ie  p rezydenc ie ,  w , W ie d n iu  n ie

W ięc  pozos tan ie  mi z a g a d k ą  c iem ną ,
Jak  bez  tej w ia ry  ludzie żyć  są  w stanie?®

L ec z  t y  m u rzekłeś ,  czc igodny  K a p ła n i e : 
«Do ć m y  p o ró w n a m  ta k ieg o  człowieka,
Boi się św ia tła  — p rzed  s łońcem  ucieka,
W  zgniljźnie swojej r a d  się zaskorup ia ,
G d y ż  b la sk  g c  razi, a ja sność  og łup ia !  
B iedny ,  k to  żądzą  m io ta n y  niezdrow ą,
S ta r y ,  lecz p e w n y  rwie d a c h  n a d  sw ą  głową, 
Co m u do s ta rc za ł  cienia i u k ry c ia  
I uieraz chronił  p rzed  bu rzam i ż y c i a !
Bo zw ykle , zanim wzniesie m u r y  nowe,
S am  w je g o  g ruzach  k ładz ie  w łasną głowę! 
L ec z  zb łąkanego  częs to  w spom nień siła 
N a  d ro g ę  w ia ry  i B oga  wróciła ,
I  n ieraz j e d n a  n iezuacząca  chwila 
Szalę t y c h  po jęć  n a  d o b re  p rze ch y la .

A  ch łopcu  przesz ła  p rze z  g łow ę m y ś l  sk ry ta :  
«Czy wie o w szys tk iem , czy  mi w duszy

[czyta?!®
I z uim ta k  b y ło ,  jeżeli  nie gorzej,
A ż  p rz y sz ła  chwila jawnej łaski Bożej 
W  tej s ta re j  cerkwi — przed  wielkim o łta rzem . 
A  n a  m yśl ,  k to  tej łaski b y ł  szafarzem , 
U czuł d la  niego miłości ża r  św ię ty ,
I zda ło  m u się, że j e s t  w niebo wzięty...  
G d y  ta k  rozm aw ia ł  z sw oją  duszą w łasną, 
Czuł,  że m u  b łogo, szczęśliwie i jasno .

K siądz  mówił da le j :  « T a k  i n a ród  c a ły  
M a swe w spom nien ia ,  swoje idea ły ,
K tó re  są j a k b y  p rzy sz ły  życ ia  za ró d ,
L e c z  b ie d n y  człowiek! b ie d n y  j e s t  ten naród! 
Co sk a rb u  uczuć niczem nie wzbogaci,
L u b  p am ięć  o nim w sw em  sercu zatraci!®
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p o d n o sz ą  d e n  F re m d e n v e rk e h r ,  z a t r z y m a n o  
j e  je sz c z e  n a  j a k iś  czas  aż  do w y m arc ia .

Od c z asu  do  czasu ,  j a k b y  d la  kp in ,  czy
ta m y  o p ro je k ta c h  z b u d o w a n ia  ha l  że laznych ,  
o p rze n ie s ien iu  ta n d e ty ,  o w y d a n iu  ja k ieg o ś  
r e g u la m in u  ta rgow ego  n a  to  tylko, ab y  s o 
bie przez n ie w y k o n a n ie  ty c h ż e  z a ż a r to w a ć  
z c ie rp liw ie  o p ła c a ją c y c h  p o d a tk i  m ie jsk ie  
obyw ate li  m ia s ta  K ra k o w a .  A  u rz ą d z e n ie  
hali n a  sp rze d aż  m ięsa ,  w y s ta w ie n ie  h u d y n -  
ku na  giełdę zbożow ą — czyż n ie  są  to  hi- 
s to rye o że laznym  w ilku!?  1’lace ta rg o w e ,  
jeżeli ju ż  is tn ieć  m a ją .  to m u sz ą  być as fa l
to w a n e  i zm y w a n e .  Czyż m oże być e-A o-  
brzydliws/.ego i w ięcej ..smrodliwego, ja *  h a n 
del r w a  mi i h an d e l  p rze k u p n ió w  ś le d z iam i?  
Gzy je s t  kto. coby cz u w a ł  n a d  s t a n o w is k a 
mi fiakrów i d o ro żk a rz y  a b *  p lace  te  były 
Co dw ie  godziny s łu k iw a n e ?  D yrekcya  po- 
licyi przy n a j lepszych  c h ę c ia c h  m u s ia ła b y  
c h y b a  nic innego  n ie  rob ić ,  j a k  sp isyw ać 
po k i lk ad z ies ią t  p rzy p o m n ień  z u rzę d u  o s t r a 
sznych  n ie p o rz ą d k a c h  n a  k aż d y m  k roku  n a 
po tykanych ,  k tó reb y  w d o d a tk u  św ie tn y  m a 
g is t ra t  u w aż a ł  za  szykanę  ze s t io n y  zacnego  
k ie ro w n ik a  dyrekcyi policyi,  a  n ie  za  spe ł
n ie n ie  o b o w iąz k u  obyw ate lsk iego ,  o b o w iąz k u  
su m ie n ia  ja k o  u rz ę d n ik a

P rz y  a s sa n a c y i  m usim y podn ieść ,  iż zle
w an ie  m ia s ta  w czas ie  upałów  z o s ta n ie  tak  
d ługo p iun i d,r<iUh'iurn, j a k  d ługo n ie  b ę d z ie 
my mieli wody d la  tych  celów. Otóż by ła  
po te m u  sp o sobność  i j e s t  c iągle przez n a 
bycie siły w odnej sz tucznego  Koryta R u d a -  
wy, siły t»j ta k  d la  z le w a n ia  ulic, j a k  d la  
p rz e p łu k iw a n ia  k a n a łó w ,  jak i d la  z u ż y tk o 
w a n ia  siły w odne j  i siły pary w k ró lew sk ich  
m łynach ,  dla celów  o św ie t le n ia  m ia s ta  ś w ia 
t łe m  e lek trycznem . W  roku  przyszłym  ośm 
m ia s t  Galicyi będ z ie  m ia ło  o św ie t len ie  e le 
k t ry cz n e  — m y  w K rakow ie  zadow olić  się m u 
s im y św ia t łe m  gazow em , z a n ie c z y sz c z a ją c e m

m ie jsc a ,  gdzie gaz częs to  uchodz i.  W  tern 
m ie js c u  m u s im y  p o d n ie ść  r a ż ą c ą  różn icę  w 
o św ie t le n iu  ś ró d m ie śc ia ,  a  w o św ie t len iu  
p rzedm ieść ,  ja k b y  o b y w a te le  p rze d m ieść  byli 
dz iećm i od  m a c o c h y  - a p rzec ież  na  włos 
n ie  o p ła c a ją  m n ie jszych  d a n i n  n a  ce le  m ie j
skie. W o b e c  zn ak o m iteg o  k ie ro w n ic tw a  ze 1 
s t rony  d y re k to ra  p. D ąbrow skiego, czas  n a j 
wyższy, abyśm y  się pozbyli p. Vossa, k o 
sz tu jącego  gm inę  n a jn ie p o t rz e b n ie j  ro cz n ie  
3000  złr., a  wob--c ta n io śc i  kosz tów  pro-  
dukcy i gazów  mogliDyśmy się d o cz ek a ć  w c z e 
śn ie jszego  z a p a la n ia  la m p  gązow ych  i o d u -  J 
żo gęście jszego i siln iejszego o św ie t le n ia  g a 
zow ego n a  p rze d m ieśc ia ch .  (C. d. n i.

D z i a ł  a r t y s t y c z n o - l i t e r a o k i .

K raków  29  listopada.
A ugustynow icz  ze L w o w a w ys taw ił  cały 

szereg  n o w y c h  p o r t re tó w  i p a rę  p e jza ży ;  
H irszberg  z Łodzi o b ra z  p. t. »S z a b a s  o d 
z n a c z a ją c y  się doń rym  k o lo ry te m ; A ksen to -  
wicz »Pogrzeb  n a  Rusi* —  je s t  to o b raz ek  
d aw n ie jszy  profesora ,  k tó ry  p o s ia d a  św ie tn ą  
c h a ra k te ry s ty k ę  i z n a k o m ic ie  u ch w y c o n y  ton 
p o w ie t rz n y ;  L in d e m a n n  z W a rsza w y  • W id o k  
W arszaw y*  —  p o ra  w iec zo rn a ,  n ieb o  b a r 
dzo ko lorow e, o d b i ja ją c e  się  na p ierw szym  
p la n ie  we w odzie ;  S ta n is ła w  G ercha  p o r t re t
d r a  Ł   — w idzie liśm y  lepsze p race  tego
uzdo ln ionego  m a la rza .  W  W a r s z a w ie  p o d o 
b a  się b a rd z o  now y ob raz  F ra n c is z k a  Ż m u r -  
ki p. t. »P rzesz łość  g rzeszn ika* .  A rtys ta  ten  
w ys taw i ł  sw e dzieło u  s ieb ie  w p ra c o w n i  n a  
d n i  parę .  / d a n i e m  naszem , a r ty śc i  p o w in n i  
p rzy jąć  t e n  zw ycza j  u r z ą d z a n ia  w ystaw  w 
sw y ch  p r a c o w n ia c h  n a jn o w s z y c h  sw ych  o- 
b ra z ó w  za  op ła tą .  S łu szn ą  j e s t  rzeczą ,  aby 
ar ty s ta ,  częs to  z wielk im n a k ła d e m  m a lu ją cy

I

obraz ,  m ia ł  n a  ra z ie  ch o ć  część  m a łą  tegoż 
n a k ła d u  zw ró c o n ą ,  p o n ie w a ż  w y s ta w a  wi
doku  m u  n ie  daje,  a n ie  sp rzedaw szy  sw e 
go dzieła ,  co  n ieste ty!  u n a s  n a  p o rzą d k u  
dz ien n y m  -  zaw  -ze m a te ry a ln ie  trac i .  A r 
tys tów  naszych  n a  te  w yda tk i  n ie  s ta ć  — i 
w  tern leży powód-, że w idzim y tak  częs to  
m a rn i e ją c e  ta len ty .  P ró cz  tego je s t  i t a - k o 
rzyść) że się o b ra z  widzi w tern świetle ,  w 
k tó re m  zosta ł n a m a lo w a n y .  W ła śc iw ie  tylko 
w p rac o w n i  og lądać  się da ,  czego od w y 
s ta w y  ż ą d a ć  n ie  m o ż n a .

T e a t r

LJi iegły tydz ień  n a leż a ł  pod w zględem  
d o b o ru  r e p e r to a ru  do n a jszczęś liw szych .  —  
N ajp iekn ie jszem  było p rz e d s ta w ie n ie  p o p u 
la rn e  ze ś rody, n a  k tó re m  o d e g .a n o  korne 
dyę t r u d n ą  W. S zek sp ira  .W ie c z ó r  T rzech  
Króli* . W  k o m e d y i  tej k a ż d a  p rz e s a d a  lub  
n ie o d p o w ie d n ie  po jęc ie  ro li  rob i  ze sz tuk i,  
z w ielk im  ta le n te m  n a p isa n e j ,  s t r a s z n ą  p a -  
rodyę .  W d z ię cz n o ść  na leży  się p rze d ew szy -  
stKiem p a n i  S iem aszkow e j za  z n a k o m i te  o d 
d a n ie  a rc y t ru d n e j  ro li  W io li .  W  sz tu c e  tej 
w idzie liśm y p. M odrze jew ską ,  lecz im m o  c a 
łego u w ie lb ie n ia  d la  tejże, p rz y z n a ć  m usim y, 
iż po jęcie  ro li  p rzez  p a n ią  S ie m a sz k o w ą  
dźw ięczn ie j  p rzypad ło  n a m  do gus tu  N ie 
z r ó w n a n y m  był p. Solski w roli A ndrze ja  
C hudogęby .  U ar ty s ty  tego w idocznym  je s t  
o lbrzym i pos tęp  i w pros t  z d o b y w a n ie  sobie 
s z tu rm e m  s ta n o w is k a  p ie rw szo rzędnego .  —  
Rolę Oliwii, d o ść  t r u d n ą  i z b y t  s e n ty m e n 
ta ln ie  n a k re ś lo n ą ,  o d d a ła  p. Z a w a d z k a  bez  
z a rz u tu .  Z ról w ażn ie jszy ch  p. W ójc icką  j a 
ko Mary a, s z a tn a  Oliwii m oże  po liczyć k rea -  
cyę sw ą  w sz tu c e  tej do n a j lep szy ch  ró l —  
h u m o r ,  w e rw a  i n a tu ra ln o ś ć  p rze b i ja ją  od 
p o c z ą tk u  dc k o ń c a  P p . R o m a n  M ielewski i 
K am iń sk i  p rze ję li  się tym  S zeksp irow sk im

«Słysza łem » — R us ław  rzek ł —  «od ludzi
[pierwej,

Z e  idea ły  n ie t rw a ją  bez p rze rw y ,
Ż e  j e  zw ątp ien ie  s t r ą c a  z p ie d es ta łu ,
Gdzie s ta ły  siłą w iary  i zapa łu  —
S m u tn o  p o m y ś le ć ;  T o ,  co w duszy  pieszczę, 
M a ju tro  um rzeć,  choć dziś ży je  jeszcze!...®

K siądz  o d p a r ł  żyw o, zaprzeczy7wszy g łow ą;
«T en ,  co tak  mówi, ten m yśl i  niezdrowo, 
L u b  w w szys tko  d o b re  daw no  w ierzyć p rze -

[ s t a ł !
T a k  j e s t !  gdy7 na ten  zaszczy tny  p ie d es ta ł  
Postaw isz rządzę ,  lub senne widziadło,
N iech  cię nie dziwi, g d y  to  b ó s tw o  pad ło ,  
K tó re  — b y ć  m o ż e —  nie m ia łeś  sam  za nic. 
K to  się w yzw olił  z egoizm u granic,
Cele swe skup ił  w je d n y m  w sp ó ln y m  celu, 
W ielu  u k o ch a ł  i c ierp ia ł  za wielu,
T e n  na świętości n ig d y  się nie ta rga ,
Ni ust nie spodli m u b luźniercza ska rga .
KtD uic nie k ocha ł ,  w m c u ig d y  nie w ierzył,  
L ep ie j  z pew uością , g d y b y  wcale nie ży ł! . . .  
S trzeż  się zwątpienia! .. .  W  zwątpieniu  się

[mieści
O tch łan  zaw odów , ro z p a c z y ,  boleści,
C ałe  poczucie nęd z y  i nicości,
W y d a r te j  w iary ,  zdep tane j  miłości!...
O b y  cię nigdy7 złe s łow a nie zwiodły ,
B o  w ątp i  ty lk o  głupi a lbo  podły!,. .
N iech  inni n ad  tern czas i s iły  t r a c ą  —
T y  zaś przez  życ ie  idź : w iarą  i p ra c ą !
A  dziś, g d y  w m ę ża  w y ra s ta sz  już praw i , 
S a m  o sw y m  losie pos tanów  R us ław ie .  —  
K a ż d a  o tw a r tą  j e s t  p rze d  to b ą  d roga .  — 
P ew nie  wiesz o tern, że ja  z łaski Boga 
M am  nieco  g rosza — a  w każdej  po trzeb ie  
S łow em  i czynem  ra d  w spom ogę  c i e b i e !»

—  «Jakżeż w zruszony  ła sk ą  s t r y ja  j e s t e m !...» 
R o z p o cz ą ł  Rusław  —  K siądz  p rze rw ał  mu

[giestem
I k o ń c z y ł : «Z atem  m ój ch łopcze k o chany ,  
Powierz mi szczerze tw e cele i plany'®

Jem u do  se rc a  traf iła  ta  m ow a 
I  do  P le b a n a  w7 te  ozwał się s łow a :

«Mam-li b y ć  sz czerym , juśc ić  w y zn a ć  muszę, 
Jak ie  m arzen ia  p o c iąg a ją  duszę —
0  ile w spom nień  m oich  i p a m ię c i :
N ig d y  nie uęcił m nie  i dziś nie nęci 
Ani m a ją te k ,  ni s ław a sk rz y d la ta ,
Ni g łośne życ ie  na aren ie  św iata. 
N icw z w y c za jo n y  do św ia ta  og rom u ,
W olę  n ad  wszy7s tk o  c iche szczęście w dom u. 
Jeszcze z la t  m ło d y c h  w yniosłem , jak  pom nęi 
Zam iłow anie  do  roli og rom ne,
M arzen iem  m ojem  m iędzy  na jp ierw szem i 
B y ło  mieć c h o ć b y  m a ły  zagon ziemi,
1 p ra c ą  w łasną — p rz y  p o m o c y  N ieba  
D o b y w a ć  z n iego codzienuego  chleba.
I w przód  k o ch a łe m  m o ją  p rzysz łą  g rzędę.  
Nie w iedząc  n aw e t  czyli m ieć  j ą  będę .. .
Ileż to  r a z y  z dusznego  pokoju ,
P o  dniu p r z e b y ty m  w śró d  p r a c y  i znoju 
Biegłem j a  m y ś lą  za granice m iasta ,
G dzie szum ią la sy  — p o ln y  kw ia t  w yrasta!  
T ęskn i łem  z m ia s ta  ku rzu  i s tuko tu ,
J a k  p ta k  więziony do  wolnego lotu.
I wiem, g d y  w rócę  znów na  sielską g rzędę ,  
Że ży jąc  na  wsi — b liższym  Boga będę!®

K siądz  rzek ł  pow ażnie: «Bio iąc  r z e c z y  ściśle, 
Plan twój j e s t  d o b ry ,  ganić go  nie m yślę ,  
L ecz  w iedz R us ław ie !  że ro ln ika p ra c a  
Je s t  ciężką, żm udną, a  choc iaż  p o p ła ca ,

P rz y ło ży sz  d o b iz e  i ręki i g łow y ,
A ż  w y d a  ziarno rzucone —  plon nowy.

I W ię c  nim rozpoczniesz p ra c ę  sw ą i t r u d y  
I Jako  g o sp o d a rz  —  poznać musisz w p rz ó d y  

W s z y s tk o  w te o ry i  —  n au c zy ć  się o tern, 
j Z czego  w p r a k ty c e  będziesz  miał ch leb  p o te m .  
I A  po  ty c h  s tu d y a c h ,  jeśli B o g  pozwoli , 

Będziesz p rac o w a ł  już  na  własnej roli 
I wezmiesz żonę...

I Boć jeże li  kom u,
T o  rolniKowi t r z e b a  żony  w dom u, 

i A b y  d o b y te k  me ginął m u marnie.®

T a k  rzek ł i d oda ł ,  m ru g u ąw sz y  fig larnie : 
«Jest blisko p a n n a  i sk ro m n a  i ładna!®

L ecz  on pom yśla ł :  « T a m ta  a lbo  żadna!.. .®
| B r  w y b ó r  zrobił już w se rcu  sw em  po n o  —
1 A  m yśl ,  że M anię m ó g łb y  nazw ać 

Ż y ć  z nią zw iązauy  wiecznie S a k ia m e n te m  
S nem  mu się z d a ła  — dziwnym , n ie p o ję ty m  

I I napełn ia ła  nadz ie ję  ta k  b łogą ,
| T a k  szczerze wlubił się w je j p o s ta ć  d rogą.
I Że po za Manią uie widział nikogo.

T e j  «jednej» p rzy s ią g ł  w iernym  zos tać  zaw d  y

K siądz z je g o  tw a rz y  w y c z y ta ł  p ó ł  p raw d y :  
G d y ż  serc znajom ość nie b y ła  m u obca ,
I raz  spo jrzaw szy  w czarne o cz y  ch łopca ,  
Zgadł,  że tu  w chodzą  w grę  m iłosne sp raw y .
I ch o ć  je  po zn a ć  b y ł  b a rd z o  c iekaw y ,
L e c z  nic nie mówi, ani o to  p y ta ,
G d y ż  wie, że m iłość j e s t  niek e d y  s k r y ta ,
Im  mniej się innym  ob jaw ia  i zd radza ,
O  ty le  trwalsza i św iętsza je j  w ładza! ..-

(Dalszy ciąg nastąpi).
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u tw o re m .  P u b licz n o ść ,  j a k  zw ykle  n ie  b a r -  
b a r d z o  ła sk a w a ,  s łabo  b y ła  r e p r e z e n to w a n ą ,  
p rze c ie ż  o d e g ra n ie  te j  k o m e d y i  i w ogóle 
w y w ią z y w a n ie  się  ze sw ego z a d a n i a  a r ty 
s tó w  zas łu g iw a ło b y  n a  lepsze względy. P r z e d 
s ta w ie n ie  cz w a r tk o w e  »Braci Lerche*  A sny
k a  w y p ad ło  b a r d z o  dobrze ,  n ie m n ie j  w z n o 
w ien ie  ko n tu sz o w e j  ko m e d y i  F r e d r y  (o jca)  
« Z em sta  o m u r  g r a n ic z n y *. N iech  narn  w o l
no  b ęd z ie  n a  te m  m ie js c u  złożyć w yrazy  
szczegó lnego  u z n a n ia  d la  o rk ies t ry  te a t ra ln e j  
i w yrazy  u w ie lb ie n ia  d la  jej k a p e lm is t r z a  p. 

H ocka .

Gospodarstwo, przemysł i handel.

W num erze 16 naszego  »P rz eg lą d u  k ra -  
kow sitiego  p oda l iśm y  n a  te m  m ie jscu  w z m ia n 
kę  o z a sz czy tn ie  zn a n e m ,  n a  w z a je m n o śc i  
o p a r te m  T o w a rz y s tw ie  a s e k u ra c y jn e m  ^ Ja 
n us*  w W i e d n iu  i tegoż ru ch l iw e j  filii we 
L w ow ie ,  k tó re j  o s ta tn ie j  n ac z e ln ik ie m  jest 
p. Adolf  Mehi r u ty n o w a n y  i zdo lny  u r z ę 
d n ik  zaw odow y , a tegoż z s te p c ą  z n a n y  li
t e r a t  ru s iń sk i  p. Dymitr  W ięc k o w sk i .  S p o 
d z ie w a ć  się należy ,  iż w spó lnym  za b ie g o m  
filii lw ow sk ie j  »Ja n u sa *  i n a s z e m u  ł o w a -  
rz y s tw u  w z a je m n y c h  u b e z p ie c z e ń  w K ra k o 
w ie  u d a  się  w y ru g o w a ć  w szystk ie  T o w a rz y 
s tw a  a s e k u r a c y jn e  na  zysk o b l ic zo n e .  Do
w ia d u je m y  się, iż T o w a rz y s tw o  »Austrya* 
m a  być  w c ie lo n e m  do T o w a rz y s tw a  w z a je 
m n y c h  u b e z p ie c z e ń  w  K ra k o w ie  i że w tym 
ce lu  b a w ił  d y re k to r  p. K ieszkow ski d łuższy  j 
czas  w W ied n iu .  D zia ła lność  filii lw ow skie j j  
» J a n u sa«  p rzy n io s ła  w  o s ta tn ic h  d w ó c h  l a 
t a c h  j u ż  w ielk ie  korzyśc i ,  gdyż ru g u je  o n a  , 
w ęg ie rsk ie ,  n ie m ie ck ie ,  ang ie lsk ie  i a m e r y 
k a ń s k ie  T o w a rz y s tw a .  Dla o d s t r a s z e n ia  od  
a s e k u r o w a n ia  się w T o w a r z y s tw a c h  n ie z n a -   ̂
n y c h  p rz y ta c z a m y  T o w a rz y s tw o  .P a n o n ia *  
z a m ie n io n e  n a  »Tissę«.  gdzie u b e z p ie c z e n i  
n ie  o t rzy m al i  nic. —  P rz y k ła d e m  w każdej  
c h w il i  s łużyć m o ż e m y  przez  p o d a n ie  liczby 
po licy  i t. p.

B azar k ra jo w y  W sw y ch  w y s ta w a c h  od 
z n a c z a  się  gus tem  i z ro z u m ie n ie m  z a w o d u  1 
kup ieck iego .  W  o s ta tn ic h  c z a s a c h  m ie liśm y 
sp o so b n o ść  o g lą d ać  i p o d z iw ia ć  p ię k n e  m a -  
jo l ik i  ze  szkoły g a rn c a r sk ie j  w K ołom yi —  
p rz e ś l ic z n e  kosze z R u d n ik ,  k w ia ty  sz tu cz n e  
w y ro b u  k r a k o w ia n k i  p. P a e h u lsk ie j ,  c iepłe, 
z d ro w e  i g u s to w n e  se rd a cz k i  p. R aczyńsk ie j ,  
w k o ń c u  p ra k ty c z n e  m e b le  b a m b u so w e .  Z a 
rz ą d  b a z a r u  p o s ta ra ł  s ię  o w ielk i w y b ó r  
z n a k o m ite g o  s u k n a  z Kęt. P rzy  zb l iża ją cy m  
s ię  d n iu  św. M iko ła ja  i ś w ią t  Bożego N a ro 
d z e n ia  b a z a r  p o w in ie n  zn a le ść  b a rdzo  li
cz n y c h  i c h ę tn y c h  o d b io rców .

Nowa fa b ry k a  sukna za ło ż o n ą  z o s tan ie  
p rzez  za s łu ż o n ą  firmę ży ra rd o w sk ą  pp  K o- 
s u ta  i spó łk i w Ż yw cu .  Ż yczym y z całego 
s e rc a  j a k  na jw ięk sz eg o  p ow odzen ia .

K raj nasz p o trz e b u je  o lb rzym ią  ilość ż e 
laza , a m iędzy  w y ro b a m i  tem i j e s t  fabryka-  
cy a  gw oździ j e d n ą  z n a jb a rd z ie j  rozga łęz io 
ny ch .  S pó łka  obyw ate l i ,  o k tó re j  don ieśliśm y, 
z a m ie rz y ła  fab rykę  ta k ą ,  w P o d g ó rz u  przy 
s ta cy i  P łasz ó w  is tn ie jącą ,  z n a c z n ie  ro z sz e 
rzyć. N a  w ia d o m o ść  tę  fabryki n ie m ie ck ie  
obniży ły  c e n ę  gw oźdz i tak ,  ab y  spółkę tę 
zm usić  do o d s tą p ie n ia  od  za m ie rz o n eg o ,  a 
ta k  c h w a le b n e g o  czynu .  D ow iedz iaw szy  się  
o k o n k u re n c y i  pose ł  n a  se jm  i do  r a d y  p a ń 
s tw a  A rno ld  P o r a d a  R a p a p o r t  p rzyszed ł w 
sposób  is tn ie  p a t ry o ty c z n y  spółce  w po m o c

w  t e n  sposób ,  iż  z w ła s n y c h  fu n d u szó w  100 
tys ięcy  złr. n a  ce le  fab ryk i p rzeznaczy ł  —  
p r z y s tę p u ją c  j a k o  sp ó ln ik  i p rz y rz e k a ją c  w 
ra z ie  p o trze b y  d o s ta rc z y ć  i w iększych  kw ot.  
W  te n  sposób  fam w k acy a  gwoździ będ z ie  
n a d e r  u ła tw io n ą ,  gdyż ob o k  a p a r a tó w  do 
fab ry k ac y i  s t a n ą  w ielk ie g ise rn ie  i w a lc o 
w nie  że laza  d la  p ro d u k c y i  gw oździ i in n y c h  
p rz e d m io tó w  że laza .  P a t ry o ty z m  tego  r o d z a 
ju  n a  cy frach  o p a r ty  p o d n o s im y  te m  b a r 
dziej,  iż z w iosną  ro k u  1890 p rzy n a jm n ie j  
o 100 r o b o tn ik ó w  po lsk ich  w ięcej  j a k  d o tą d  
zn a jd z ie  uczc iw y  za ro b e k  w tej fab ryce .  —  
Tylko p o d n ie s ie n ie m  p rze m y słu  fab rycznego  J  
w y ru g o w a ć  m o ż em y  obcy  n a p ły w o w y  to w a r .

Dw ukrotnie z w ra c a l i śm y  u w a g ę  C zy te ln i
ków  naszy c h  n a  fab rykę  per fum ery j  naszego  
rodaK a p. Jó z e fa  S ieczkow sk iego  w K ra k o 
wie. W y r o b v  tej fabryki z n a jd u ją  co ra z  w ię 
kszy popyt,  ta k  iż w łaścic ie l za łożył sk łady  
g łów ne ta k ż e  i w e L w ow ie ,  w W ie d n iu ,  w 
B udapeszc ie ,  w S e ra je w ie ,  w  B ukareszc ie ,  
w K o n s ta n ty n o p o lu  i w Zofii —  sk łady  zaś  
d e ta j l icz n e  w e w szy s tk ich  w iększych  m ia 
s ta c h  Galicy i.

F ab ryka  cukrów  i c ia s t  w ulicy  B rackie j  
w K rakow ie  p. Józefa  S ie rm o n to w sk ie g o ,  z a 
ledw ie  od k ilku  m ies ięcy  o tw a r ta ,  cieszy się 
n ie ty lko  z a u fa n ie m  naszy c h  p a ń  przez swe 

! doskona łe ,  a  n a d e r  co do ceny  p rzy s tę p n e  
w yroby  zd row e ,  ale n a d to  pozyska ła  b a rd z o  
w ielu  o d b io rcó w  w p ro w in cy i ,  w y trz y m u ją c  
k o n k u r e n c y ę  z f a b ry k a ta m i  w ątp l iw em i z 
p o za  k ra ju .  O g ląda liśm y  w yroby  j a k o  p o d a 
r u n k i  n a  św ię tego  M ikołaja  i j a k o  p rzybo ry  
n a  d rz e w k o  i r e k o m e n d u je m y  z w łasnego  
d o ś w ia d c z e n ia  m łodą  tę, a le  p ra c o w i tą  firmę.

Krach lw ow ski. S p a d e k  p a p ie ró w  p ra w ie  
n a  w szys tk ich  w ięk szy c h  g ie łdach  e u ro p e j
sk ic h  sp o w o d o w a ł  i w e  L w ow ie  u p a d e k  
d w ó c h  w ie lk ich  k a n to r ó w  i je d n e j  fabryki 
R ó w n o c z e śn ie  d o n o sz ą  n a m ,  iż w ie lk ie  s t r a 
ty  p on iós ł  j e d e n  z d y re k to ró w  b a n k o w y c h  i 
w ie le  osób  z a ry s to k ra cy i  polskiej.  Ż a łu jem y  
u b y tk u  w  m a ją tk u  n a r o d o w y m  te m  b a rd z ie j ,  
iż k a p i ta ły  t e  u m ie sz c z o n e  w p rze m y ś le  p rzy
n iosłyby  pe‘w n e  zyski i dały  za jęc ie  e m ig ru 
ją c y m  w ło śc ia n o m  z a  k a w a łk ie m  c h le b a  aż  
do  A m eryki.

Firm a Antoniego H aw ełk i.
J e ś l i  dobrze ,  zd row o , ta n io  
Chcesz  z jeść  o b ia d  lub  kolacyę,
N ie  n a r z e k a ć  p o te m  n a  n ią  —
W s k a ż ę  ci r e s ta u r a c y ę .
J e s t  H aw ełk i  f irm a z n a n a ,
G dzie  j e s t  zaw sze  p e łn o  gości 
Od w iec zo ra  aż  do  r a n a  
Ż e  n ie jed e n  m u  zazdrośc i .
Bod k u c h a r z a  św ia t łą  w ładzą  
S k lep  ro z w ija  się  zaszczy tn ie ,
A gdy o b ia d  ci p o d ad z ą ,
Pod jesz  sob ie  a p e ty tn ie .
T a k ż e  z im n e  są  p rzekąsk i ,
K tó re  leżą n a  bufec ie ,
P taszk i,  kaczk i  i półgąski,
W re szc ie  ryby  w  g a larec ie .
J a k ie  w in a !  ja k ie  w ódk i!
A b u te rsz n i t .  a k a n a p k a  
I ja d ło sp is  n ie  j e s t  k ró tk i ,
W in o g ro n a ,  gruszki,  j a b łk a !
Z w łaszcza  gruszki,  gdy się zdarzy ,
T o  fen o m e n  tak i  okaz,
Po trzy fun ty  j e d n a  w'aży 
(N a w ystaw ie  są  n a  pokaz) .
Co ta m  z re sz tą  g a d a ć  dużo,
W szy s tk o  dob re ,  wszystko  ta n ie ,
Że j u ż  n a w e t  i »pod Różą*
Nic lepszego n ie  do s ta n ie ! . . .

K to  za ś  w ia d o m o śc i  zb ie ra ,
Gdzie z jeść  dobrze ,  ta n io ,  sm a c z n o  —  
Z n a jd z ie  i u »Bedekera«
0  »Hawełce* w zm ian k ę  z n a c z n ą !  
Nie p rz e sa d z a m ,  a n i  k ła m ię  —  
P o p u la r n o ś ć  h a n d lu  wielka,
Bo i N iem iec  ję z y k  ła m ie
1 n a z y w a  go »H awelka«.
J a k  sz e ro k a  P o lska ,  w szędzie, 
M ożna  tw ie rd z ić  w k aż d e j  dobie ,  
F i rm a  t a  w  n a jp ie rw sz y c h  rzędz ie  
Ju ż  zy sk a ła  s ław ę sobie .

Kronika miejscowa i zagraniczna.

W icem arszałek W ydzia łu  k rajow ego pan 
J a k sa  Cham iec w y jechał  n a  k ilkotygoduiowy 
urlop. Zasłużonego  w icem arsza łka  zastępować 
będzie poseł p. Brykezyński.

Składki n a  res tau racyę  katedry  na  W awelu 
w ed ług  zd a n ia  Czasu  p ły n ą  za słabo. — My 
z naszej s t ro n y  polecając szczupłemu g ro n u  
naszych czyte ln ików  ja k  najgoręce j  spraw ę 
te, wyrażam y nadzieję, iż w czasie karnaw a łu  
sk ładki te pop łyną  liczniej od kół, kółeczek 
tow arzystw  i osób p ryw a tnych  um ie jących  
w dobrze zrozum ianym  in teresie  połączyć ró
wnocześnie dulce cum utili.  S podziew am y się 
równocześnie, że n ie tylko w dyecezyi k rakow 
skiej —  lecz ze wszystkich dyecezyi i parafii 
polskich całego świata p łynąć będą sk ładki 
jak  najobficiej.

W ieczorki listopadowe będą w całym  kraju  
święcie pam ięć pow stan ia  oręża polskiego. — 
Ze wszystkich s t ron  ziem polskich odb ie ram y 
p ro g ram y  tej uroczystości pam iątkowej. S ze 
reg  tychże rozpoczął się w K rakow ie,  na 
k tórem w stępne  słowo w ygłosił  ku ogólnem u 
zadowoleniu d r  A ugust  Sokołowski.

Nowy dziennik codzienny, p o d  nazw ą 
„Dziennik po ran n y "  w yszedł w 7 egzem pla -1 
rzaeh okazowych. D ziennik  ten, wychodzący
0 8 -m e j  godzinie  rano ,  odznacza się p r z y s tę 
pną treścią , boga tą  szczególnie w wiadomości 
k ron ikarsk ie .  D ziennik  ten, t rzym any  w duchu 
spokojnym , suavite r  in modo, pod względem  
ceny n a j tań szy  i na jp rzys tępn ie jszy  w ca łym  
kra ju ,  pow in ien  znaleźć szczególnie w ielką 
liczbę abonen tów  między czy te ln ikam i,  k tó
rych n a  drogi dziennik  n ie  stać-, a którzy  
chcą  być obznajom ieni z najnow szą  polityką, 
a przy tej sposobności mieć dużo m alcryału  
belle trystyczuego. Ton „D ziennika porannego" 
je s t  tego rodzaju ,  iż spodziewać się należy 
spokojnego t ra k to w a n ia  sp raw  i o .le możności 
u n ik a n ia  tak publiczności czytającej nużącej 
polemiki dzienn ikarsk ie j .

W ydział ; asy u a m ieszczańsk iego  w K ra k o 
wie uchw ali ł  postarać się u władz rządowych za 
pomocą petycyi o obniżenie podatku domowo- 
czynszowego w obrębie m iasta  K rakow a. —  
Braw o panie prezesie kasyna, p rosim y o po
dobnych uchw ał więcej — a inożcby nie szko
dziło uprosić radę m iasta  o przeglądnięcie 
taryfy  podatku konsuracyjuego wyższego od 
takiegoż podatku pobieranego w W iedniu.

W ulicy Sobieskiego z powodu najfa ta ln ie j  
przeprowadzonej niwelacyi w ścieku ulicznym 
n a  p rost realności p. A rm a to w itza  utworzyło 
się kom ple tne stawisko. S p raw ę  tę p rzvrzek ł 
poruszyli n asek c y i  ekonom icznej je d e n  z rajców 
m ias ta  —  uproszony o to przez redak to ra  
P rz eg lą d u  K rakow skiego.

Dzienniki będące w bliższej styczności z m a 
g is t ra te m  zapow iadają  parcelacyę g ru n tó w  
miejskich od zarządu wojskowego zakupionych
1 to jeszcze w tym roku —  my w prost tej 
wiadomości n ie wierzym y. — Przy  tej spo
sobności zapytu jem y ile wynosić będą koszta 
k o n trak tu  s tronom  przez J W P .  S y n d y k a
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D r. H«.jdukiewicz;i policzyć się m a jące?  Dawniej 
n ie  płacono n ic !! !  Dzisiejszy S y n d y k  zas trzeg ł  
zap ła tę  od s t ro n  z g m in ą  w  stosunki wcho 
dzących.

Młyny górne w ulicy Łobzowskiej p. S c h in 
d le ra  zostały oświetlone e lek trycznie  zapomoi ą 
siły  wodnej.  —  Zdaje się, iż siła  w oana  
sz tucznego korytu  R udaw y  w gó rnych  m ły n a c h  1 
w ysta rczy łaby  do ośw ie tlen ia  elek trycznego  
całej dzielnicy IV. i Y. m ias ta  K rakow a. —  
Lecz przepraszam y, za dużo żądam y od sza
n ow n y ch  ojców miasta .

Z ulicy Bosackiej od je d n e g o  z p re n u m e 
ra torów  o trzym ujem y następujący  c h a ra k te ry 
zujący tam te jsze  stosunki w iersz :

De TJrbe em endanda.

Jakżebym  p rag n ą ł ,  aby nareszcie 
J u ż  zapanow ał lad u nas  w mieście.
P ró ż n a  nadz ie ja  — rzecz niezw yczajna,
Aby rozruszać pana  F r ie d le iu a !
Jego  doradca, te n  rudobrody  
S ta je  okoniem do każdej zgody,
P o ds tępne  słowa —  zła  każda rada,
N a  n iego g łó w n ie  w in a  w tem spada,
A  u rzędnicy  — biorąc ogólnie.
P e łn ią  swe funkcye cicho —  potulnie.
Z każdym miesiącem, z każdym d n ie m  gorzej, 
T rza  apelow ać do łaski Hożej !
O! Czytelniku! jeżeli kiedy 
Los doprowadzi cię do tej biedy,
Z e  będziesz m usia ł p rze b rn ą ć  piechotą 
Zaułków  m ias ta  ciemność i błoto,
G d |  drżysz przed sk ry tą  ja k ą  zasadzka,
A  więc ulicę mijaj Hosaeką!
D om y czynszowe, te przy kolei 
D aw no się zbyły błogiej nadziei 
Z e  się pozbędą kału i błota,
Ze gaz zab łyśn ie  tam, gdzie  c iem nota!
A mieszka w dom ach  tych sześćset osób, 
P różno  b łagają  o ja k iś  sposób,
Aby uzyskać dostęp do miasta ,
P o łożyć  ta m ę  sm rodu , co w zras ta  
I  z s taw isk  onych , gdzie się k a ł  szerzy. 
Z w łaszcza  przy domu braci L erm e rz y !
P roszą  i żebrzą, a m a ją  racyę,
0  chodnik ,  ścieki, kanalizacyę!
N ie  wiem, jak  będzie z m ieszkańców zdrowiem, 
Skoro  naczynia (o n ic h  n ie  powiem)
1 nieczystości w p ro s t  się wylewra
Po bokach drogi,  gdzie ro sną  drzewa!
Byłby  tam in n y  la m e n t  i skweres,
G dyby  ktoś z rajców m ia ł  tu interes,
G dyby  tu zysków czynszu łakomy,
K tóry  z n ich  w łasne pos taw ił  domy!
O! bo zazwyczaj,  gdzie  trza  na jp rędze j ,  
M ag is tra tow i je s t  żal pieniędzy,
A le z n ich  każdy w swoim dowcipie 
D la  swej zachc ianki miejski grosz  sypie 
W ładzco  potężny! wielki F ried le in ie!
Celów i środków nic sk ryw aj  ta jnie , 
U w zględnij sk a rg  tych sm u tn ą  przyczynę,
W eź do pomocy raz  P iotrow inę,
(Męża słodkiego dziwnie  oblicza,)
J a k  i n ad ra d cę  S. Szymkiewicza.
Niech do kloaków i każdej fosy 
Wrrażą łaskaw ie radzieckie nosy,
W tedy  z nich każdy pewnie po tw ierdz i,
Ze na  „B osaekieB  okropnie śm ierdzi.
A oprócz tego dam je d n ą  radę:
N iechaj  urządzą tam prom enadę,
T am  to ich cii muość s traszna ogarnie ,
T u  się nie świecą żadne la ta rn ie  — 
Zadecydujesz w tedy  w urzędzie ,
Ze gaz zapalą i chodnik  będzie!
Czyż ta dzielnica sp a d la  tak nisko,
Ze m a cucdinąeę wielkie stawisko,
A pocieszają się ludzie ju t re m ,
Ze dasz zasypać piaskiem i szutrem!
G dy  nad żywymi nie masz litości,
Działa j p rzy n a jm n ie j  dla potomności.

Gdy pan  p rezyden t o nas  zapomni,
P iz e k tn ą  żyjący — przek lną po tom ni!  
G dybym  inógł, tohym szepną ł do uszka 
P a n a  fizyka —  dok to ra  B uszka!
„Mi żu, którego piersi o rdery  
Zdobią c h o le r n e !... Je s teś  nieszczery 
Wobec mieszkańców owej dzieln icy  
I  tej „Bosackie j“ biednej u l i c y !.,.“

Komisya szynkow a zaproponow ała  znów 
cz te ry  nowe konsensy szynkowe do rozdania  
i o dziwo! —  m a g is tra l ,  decydujący o s ta te 
cznie w tej spraw ie ,  n a  wniosek p. W ito lda 
P iotrowskiego, sp rzeciw ił się je d n em u  z tych 
konsensów i odm ów ił  zezwolenia. Je s t  to u n i
katem, gdyż  dotąd w ykonyw aj m a g is t ra t  śle
po wszystkie za rządzenia  kom is ji  szynkowej.

Kółko medyków, n iedaw no  zawiązane dla 
życia towarzyskiego m edyków krakow sk ich ,  
rozwija swą dz ia ła lność  ja k  najlep ie j.  Zało
żona tamże kuchn ia  je s t  zdrową, a co do cen 
areyp rzys tępną  dla b iedniejsze j części naszej 
młodzieży akadem ickiej.  Obok konw ersaeyi i 
zgrom adzeń  upraw iane  są tamże gry  i zaba
wy towarzyskie.

Bufet te a tra ln y  krakowski odznacza się 
wielkim doborem ciast, cukrów, przekąsek, 
napitków' i ch łodn ików  —  a co n a jw ażn ie j
sze n a d e r  p rzystępuem i cenam i nie różuią- 
cemi się od cen zwykle w cukiern iach  i w h a n 
dlach prak tykow anych  —  pomimo olbrzym ie
go wysokiego czynszu op łacanego przez d z ie r 
żawcę. — Zdanie  takie o p. G ędzierskim  w y
g łosiły  osoby obce wyrażające się i pod tym 
względem n ad e r  p rzychy ln ie  o krakowskim  
teatrze.

Nekrologia, w  nocy z ‘24 na 25 lis topada 
z a m k n ą ł  na  wieki powieki prof. d r  L udw ik  
Teich inaun , pierwszy i najw iększy ana tom - 
technik  w świecie,gw iazda krakow skie j wszech
nicy , znakom itość  n a  polu w ynalazków  n a u 
kowych. Nie naszą  rze iz ą  jako  tygodn ika  po 
litycznego  podawać biografię obszerną m ęża 
tej m iary  i tego znaczenia, uczynią  to pisma 
fachow o-naukow e, p ism a lekarskie wszystkich 
pańs tw  cywilizowanych. A kadem ia  um ie ję tno
ści traci swą perłę  — wszechnica wielkiego 
rek to ra ,  m iasto  zacnego człowieka, młodzież 
nauczycie la-opiekuna ,  rodzina wzorowego ojca. 
C a ły  K raków  uczes tn iczy ł w pogrzefiie zgasłej 
sk rom nej  wielkości.

Według w iadom ości D ziennika P o rannego  
zm ar ł  w dniu  28 b. m . w t  Lw owie ś. p. 
J a k ó b  G o r d o n  — znany  au to r  „O brazków  
caryzm u" „ S o łd a ta “ i w. i. — Cześć zgasłem u 
p a tryoe ie ,  wygnańcowi, autorowi w końcu 
u rzędnikowi wydziału krajowego.

W Elischau w dobrach sw ych  rozsta ł się 
z tym  św iatem  ś. p. E d w a rd  h r .  Taaffe przez 
13 la t p rezyden t m in is trów  — osobisty przy
jac ie l  cesarza. Dzieje p a r la m en tu  aus tryackiego  
osta tn ich  la t  dwudziestu ściśle są złączone z 
osobą zgasłego prem iera ,  k tórego  zadaniem  
było pojednać różnorodne  żywioły n arodo 
wościowe w A ustry i.  My Polacy jes teśm y 
n ie ty lko  z czcią, aU: z całein  uw ielb ien iem  
dla praw ego charak te ru  tego m ęża stanu, 
który zawsze i wszędzie wobec korony b ron ił  
s tanow iska  Polaków przedstawiając ich zawsze 
w mij lepsze m świetle jako  szczerze oddanych  
i przy tron ie  Habsburgów1 stać chcących pod
danych. W wielkiej części dzisiejsze s tano 
wisko kola polskiego zawdzięcza też obok 
swego tak tu  i lir. E dw ardow i 'kafle. T a  
wdzięczność objawiła się w lb-znych uchw a
łach  i te leg ram ach  kondo lency jnych  do ro- 
dziuy tego prawdziwego przyjaciela Polaków

M róz. W dni u 1. g ru d n ia  było o godzinie 
6 tej rano  13 stopni Celsiusa —  i z dniem 
dzisiejszym rozpoczyna się sezon ślizgawek.

Zarząd  Przytuliska d la  kalek  i s ta rc ó w  b 
uczes tn ików  p o w s ta n ia  1 8 6 3 4  poczy tu je

so b ie  za  o b o w iąz ek  za w iad o m ić ,  że  o d  
r .b .  p rzy s tąp i ło  do  to w a rz y s tw a  n a  cz ło n k ó w  
cz y n n y c h  z w k ład k ą  r o c z n ą  od 4 do 20 ko>- 
r o n  z  K ra ko w a  pp. C h m u rsk i  A n a s ta z y ,  
P rzyby lsk i  S tan is ław ,  S typkow sk i Michał,. 
S m id o w icz  E ugen iusz ,  Z ie lińsk i Z y g m u n t ,  
ks. Di K rukow sk i Józef, A nczyc  W ła d y s ła w .  
O w cza rk iew icz  L eo n ty n a .  Dr. S zym kiew icz ,  
K oziańsk i A ntoni,  Dr. R o s e n b la t t  E m a n u e l ,  
Dr. R o s e n b la t t  Józef, Dr. T illes S am ue l ,  B i-  
b orsk i  A leksande r .  O drzyw olsk i Stanisław ',  
H u b a c z e k  Olga, K urek  S tanis ław ',  T ą p ie  M., 
B a ra n o w s k i  T eodor ,  W ó jc ic k i  F ra n c isz ek ,  
K w iec ińsk i,  Ś liw iński B ronis ław , K o rn b lu m  
B e rn a rd ,  Burzyńsk i S tan is ław , T y rk a lsk a  W a -  
le rya ,  P rzy jem sk i  Józef, P rzy jem ska  E lżbieta ,  
T o re m p y  Paw eł,  Z im ler  J a n ,  M arfiewicz W ł a 
dysław . K lim ek  E d w ard ,  P o d cza sk i  S tan is ław  
Z. A. I. S ew er ,  C zynciel Józef.  P aw ło w sk i  
B o m a n ,  M ildner, B a b irec k i  J a n ,  K an iew sk i  
Ju l ian ,  Heller Eugeniusz ,  Dr. U nger  Ssunuel; 
s  Podgórza Dr. S k ak a lsk i  E ugen iusz .  L u h a -  
czyński K aro l ;  z B ierzanow a  K siądz Kufel 
Józef,  z  P ótw sia zw ierzynieckiego  W o j ty g a  
J a n ;  s  Krzeszow ic B a r tm ań sk i  Józef, R y b a ck i  
E d w ard ,  T y lko  A n ton i ,  Beclier,  K arger ,  M a
dejski E rnes t ,  F le is c h m a n n ,  M ichał,  z  M ię 
k in i  B a r tm ań sk i  Teofil, Kulka, B a ran o w sk i  
Józef, z  W ado o ic  W a l ig ó rsk i  J a n ,  $s B o śn i  
F e rc a s  Ernest.

T o w a rz y s tw o  liczy o b e c n ie  cz łonków  
c z y n n y ch  62, w sp ie ra ją c y c h  127.

Z a ra z e m  za rząd  sk ła d a  s e rd e c z n e  »Bóg 
zap łać«  za  d a ry  z łożone  p rzez  o f ia rodaw ców . 
W  g o t ó w c e  n ad e s ła l i  pp. W iśn ie w sk i  
S zczęsny  z S zczaw nicy  200 k o ro n ,D o b rz ań sk i  
Fe liks  100 koron  —  k w e s ta  n a  c m e n ta rz u  
k rak o w sk im  99 k o ro n  92 he le rów , p. W isz
n ie w sk a  z e b ra ła  p o dczas  p o św ię c e n ia  p rzy
tu liska  86 ko ro n ,  O. W  z P a ry ż a  n a d e s ła ł  
50 k o ro n  —  S okół z C z o r tk o w a  46  koron  
48 h e le ró w ,  Dr. L a n g e  20  k rn .  po  10 k rn .  
n ad e s ła l i  ks. S lósarczyk ,  N iedzie lski,  W . Z.; 
po  6 k rn .  N. N. z T rz e b in i  —  U. D. M., 
P ru sz y ń sk i  5 koron .  (C. d. n.)

Ostatnie wiadomości giełdowe.

T y d z ień  ubiegły n a le ż a ł  do  n ie z m ie n n y c h .  
K u r s a  ^papierów  lo k a cy jn y c h  okaza ły  c h ę ć  
do  zwyżki.  — S p e k u la c y jn e  były w ięcej z a 
n ie d b a n e .

K u r s a  k r a k o w s k i e .

K raków , 25. l i s to p a d a  1895.
plącą żądają

4 %  listy hipot.  k o ro n o w e  9 7 . -  97 .50
47,°/,)  > ’ 10(1.—  100.50
5°/0 » » p r e m io w a n e  110 .—  110.50
4°/0 > b a n k u  k ra jo w e g o  97 .50  9 8 .—
47 , 0/0» » » 100.20 100.70
4°/0 » zast.  gal. to  w. k red .

k o ro n o w e  97.50 9 8 .—
ru b le  p a p ie ro w e  z a  100 129.75 130.25
m a rk i  n ie m ie ck ie  za  100 58 .80  59.10
2 0 - to  f ra n k ó w k a  9.56 9 62

u
„ 3 p r a @ g l a . d t * ,  2 £ rs .'.K @ u o

vin W iedeń 

(godzina 5 rano).

Kołomyja 1 grudnia. W krajach 
wschodnich rossyjskich grasuje cho
lera pomimo nastalej pory zimowej w 
sposób przerażający, zabierając ofiary 
nader liczne — oczekują tutaj roz
ciągnięcia kordonu wojskowego dla za
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pobieżenia wybuchu cholery w Koło
myi szczególnie przez osoby trudniące 
się przemycaniem towarów zawlec się 
mogącej.

Wiedeń 1 grudnia. Zmarły Edward 
Urabia Taaffe zamianował w testamencie 
byłego ministra skarbu Dra Steinbacha 
współopiekunem swego małoletniego 
syna hrabiego Henryka Taaffego.

Konstantynopol 1 grudnia. Przy zmo
bilizowaniu 128 bataljonów red i to w dla 
celów pacifikacyjnych okazało się, iż 
18 bataljonów jest dla braku przyborów 
wojennych do akcyi wojennych nie
zdolnych. Okręt wojenny, który z amu- 
nicyą odpłynął do Trapezuntu znikł w 
drodze, — Bułgarski eksarcha wniósł 
zażalenie do rządu sułtana z powodu 
postępowania władz prowincyonalnych 
przeciw duchowieństwu bułgarskiego 
kościoła.

Konstantynopol 1 grudnia. Admirał 
amerykański upraszał o udzielenie po
zwolenia do przybycia na statku wo
jennym do Konstantynopola celem od- 
widzitt sułtana. Rząd turecki odmówił 
zezwolenia na krok ten.

Brest l  grudnia. Rosyjskie okręta 
wojenne „Rurik“ i „Dimitri Donin“ od
płynęły dziś popołudniu ztąd przy wza
jemnych okrzykach marynarzy rosyj
skich i francuskich. Muzyki wojskowe 
grały na przemian „Boże chroń Gara“ 
i marsyljankę.

Belgrad 1 grudnia. Skupczyna w7 
uchwalonym adresie dziękuje Rosyi za 
udzieloną pomoc przy operacyach kon- 
wersyjnych oraz wyraża równocześnie 
nadzieję, iż się rządowi uda wryjednać 
u sułtana zupełną wolność religijną i 
naukową dla serbskich poddanych.

Elischau 1 grudnia. Cała okolica jest 
pokrytą grubą warstwą śniegu —  po

mimo zasp ludność z całej okolicy 
tłumnie zbiera się w7 kaplicy dla po
żegnania zwłok śp. Edwarda hrabiego 
Taaffego — wystawienie zwłok zostało 
w nocy wykończonem, nieboszczyka 
ubrano w7 uniform prezydenta mini
strowa Bardzo liczne kondolencye na
desłano, między teini od hrabiny Maryi 
Potockiej, kardynała hrabiego Schoen- 
borna, barona Prażaka, księcia Lob- 
kowitza i hrabiego Belkredego. — Kon
dukt pogrzebowy poprowadzi biskup 
budziojowicki Rziclia.

Przybyli tutaj: hrabina Ledóchow- 
ska, baron Ziejmialkowski, wielki książę 
toskański, księżna Gizella bawarska,, ba
ronowa Seefried. hrabina Kazimierzowa 
Badeniowa; Stanisław Kożmian w7ysłał 
telegram do wdowy po ś. p. Edwardzie 
hr. Taafe w którym oświadcza, iż bie
rze żywy udział w jej nieszczęściu po 
niepowetowanej stracie najdzielniejszego 
przez wszystkich ukochanego męża sta
nu — prezes Koła polskiego ZJeski, 
przesłał telegram najserdeczniejszego 
współczucia z powodu straty męża, nad 
którego trumną płaczą w'szystkic ludy 
Monarchii austryackjej. Klub zjednoczo
nej niemieckiej lewicy przesłał telegram 
kondolencyjny. .Tako wysłani przez klub 
będą na pogrzebie obecni hrabia Khuen- 
burg i poseł Fuerth. Przybył tu również 
były minister skarbu dr Steinbach.

Konstantynopol 1 grudnia. Urzędowi.ie 
zaprzeczają wszelkim wiadomościom  
o mordach w. Jerozolimie i w ogóle 
w7 całej Palestynie —  także niepraw 
dziwę są wiadomości o wybucim nie
pokojów w7 Anatolu, na znak dany ze 
stolicy tego kraju -  także zaprzeczają, 
aby w Anatolii miał zapanować jakiś 
terroryzm, jakoby miano wielu podda
nych obcych państw wymordować lub

ranić — jakoby wielu tylko ucieczką 
ratować się miało —  jakoby miano 
uderzyć na mieszkania konsulów  
zaprzeczają aby miano między Smyrną 
a Odessą widzieć pływajaęe zwłoki osób 
pomordowanych — w końcu aby miano 
naftą polanych Armeńczyków spalić.

Konstantynopol 1 grudnia. Zaprzeczają 
aby sułtan miał zachorować — zaprze
czają pogłosce jakoby 45.000 Arabów 
miało otoczyć garnizon turecki w Je
men — przeciwnie ze wszystkich wis 
lajatmy nadchodzące wjadomości kon
statują, iż niepokoje zupełnie ustały 
i wszędzie porządek przywróconym  
został.

Brest 1 grudnia:: Prefekt nadworski, 
admirał Barem wydał dla przybyłych 
rosyjskich oficerów wielki obiad, przy 
którym wniósł toast na pomyślność 
rosyjskich gości, przyczem stwierdził, 
iż owacye te świadczą o wzajemnych 
sympatyach narodów rosyjskiego i fran
cuskiego, zakończył toastem na osobę 
cara Wszechrosyi — poczem w odpo-. 
wiedzi, rosyjski admirał Kologneras 
oświadczył, -ż przyjęcie w Brest zosta
nie na zawsze w pamięci marynarzy 
rosyjskich, w końcu wniósł toast na 
pomyślność Francyi. Następnie oficero
wie rosyjscy udali się do syndyka han
dlowego w odwidziny, gdzie ich przyj
mowano również z ogromnemi owa- 
oyami. prezydent Rzeczypospolitej fran
cuskiej Faure, przysłał swój portret 
ofiarując takowy do salonu okrętu admi
ralskiego „B.urik“.

M adrjd 1 grudnia. Przeciw burmi
strzowi miasta Madrytu, wniesiono 
oskarżenie o zaniedbanie obowiązków 
służbowych.

E I W O  B U T E L K O W E

Z BROWARU MIESZCZAŃSKIEGO W  P1LZN1E
nabyć ino/.na

w  je n e ra ln e j  R e p r e z e n ta c y i  dla G a l ic y i  i K r a k o w a

i & m t e t e l k  m  d M r t h & w i )
ulica GRODZKA L. 6 2 , Nr. telefonu 205 .

IM i m m  WAPIENNIKÓW I f l l l ł l l f  r
s p rz e d a je

W K P N O  S K A L I S T E
odznaczone listtan uznan ia  n a  W ystaw ie  budowlanej we Lwowie.

M T  W A P N O  G A S Z O N E ,  K A M i E Ń  B U D O W L A N Y ,  B R U K O W Y  i S Z U T E R .
Zam ów ienia przyjm uje : Kasa m iejska w Podgórzu te le f. Nr. 161, Zarząd Wapiennika w p odgdrzu te le fon Nr. 162, WP. H. Dattner we Lwowie, ul. Gródecka 3 . Telefon Nr. 390
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.HANDEL POD PALM A

ANTONIEGO HAWEŁKI  w KRAKOWIE
p o l e c a .

P o r te r  an g ie lsk i wytrawny. P iw o  b a w a rs k ie  „Spatenbrau". P iw o  p i lzn e ń s k ie  z Browaru M ie s z c z a ń s k ie g o .
J a b łk a  i g ru s zk i tyrolskie.
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CHEMICZRO-MIKROSKOPIJUE LABORATORIUM ' 
dla badań  m e d y c zn y c h , h ig ie n ic zn y c h  i te c h n ic z n y c h  

Dra Maxa i Dra id o lfa  ]o lles ’ a w Wiedniu.

K. G .: Nr. 17622, Sir. K . : Nr. 1699=119 C.
Wiedeń, dnia 27 /4  1895 r.

Poświadczenie.

W ny R u d o l f *  f f e r l i e z k a , &

Gajicyj. Akcyj. lowarzystwa handlowego we Lwowie

B A Z A R  K R A J O W Y  i
założony przez gminę miasta Krakowa 

rógr \ x i ic 3r  i ś l n e j  i  ł- w .  37--

C e n tra ln y  s k ła d :
kra jo w y c h  p łóc ien , b ie l izn y  stołowej, 

ręczników , śc ierek ,
DRELI na M A TERA CE, 

P O R T I E R Y
lniane, bawełniane i wełniane.

w K R A K O W I E .

Niniejszem pozwalamy sobie przesłać P an u  poniżej zamieszczony 
rezultat dokonanej analizy bibułki cygaretowej ,,VERlłE BLANCHE'-;' 
z oznaczeniem jej chemiczny cli i hygienicznych własności.

W  y n i k a n a I i z y :
I metr kwadratowy rzeczonej bibułki waży: 9'753 gr. 

i zawiera substancyj spalnych . . . .  9 ’602O gr. 
substancyj nie ulegających spaleniu . . 0 '0 9 0 8  „

Zawartość popiołu tejże bibułki cygaretowej okazała się zupełnie 
norm alną, przeto i dym, który substancyami spalnemi w przewodzie 
się łączy, j e s t  również norm alny, a w reszuie lo tnych, ziirow iu  
szkodliw ych substancyj organicznych jak  i nieorganicznych przy  
analizie nie znaleziono, skutkiem  czego

bibułkę cygaretową , , V E R G E  B L A N C H E "  
pod względem higienicznym jako  za zupełnie odpowiednią uznajemy.

CHEMICZNO-MKROSKOPIJNE LABORATORYUM 22—2(1.
D ra  3^  A. i  D r a ' A . D O L P A .  T O L L E  S ’a.

Dr. Max m. j>, Dr. Adolf Jolles w. p.
c. k. zaprzysięgli rzeczoznawcy sądu handlowego w Wiedniu.

ST i 1 1 'i-& I li 1J ił1 i t l l i  W.W-W MM-W-WL

Fabryka cukrów i herbatników
oraz wyrób ciast, pierników i tortów

IjÓZEFA SIERM0RT0WSK1EG0
u lic a  B r n c k a  F .  6 ,

poleca  n a  św . M iko ła ja  i Boże drzew ko  
P ie rn ik i  w ła s n e g o  w y ro b u ,  

c u k ry  do  ub ie ran ia  d r z e w e k ,  p o m a d k i,  
c z e k o la d k i ,  k a rm e lk i

p o  n a d e r  n is k ic h  c e n a c h .

Na prowincyę zam ów ienia uskuteczniam  odw rotnie.
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/Fabryka wyrobów betonowych
Skład materyałów budowlanych 

K r a ^ ó ^ w  — \x lio a , ś-w . Taaa.a  D T r . 3  
R A P A  D a C H O W A  O G N I O T R W A Ł A ,

Szyfer czyli łupek szląsKi, angielski i belgijski 
R ury  s te in g u to w e ,

X  A I S T A Ł I T  i  r y n n y  b e t o n o w y  
POSADZKI C r M E N T O W E ,  S T F I N G U T O W E  i MO ZAIK OW E,

Port,land cement, O p o ls k i  i S z c z a k o w ie e k i ,
WAPNO HYDRAULICZNE KUFSZTANSKIE,

Gips m u r a r s k i  i r z e ź b i a r s k i ,  T r z c i n a ,  G w o ź d z ie ,  D r u t  s u f i to w y ,  
C e g ły  i p łyty o g n i o t r w a ł e .

Podejmuje wszelkie pokryciu duchów papą  ogniotrw ałą , dachówką 
fu lcouaną , szyfrem  szląskim  ja k  i angielskim . 22— 2S
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Kraków, Rynek gł., lim a A B, 39,

poleca wyroby optyczne w najlepszem wykonaniu
jako to : 

okulary, cwikieiy, 
ciepłomierze, 

lornetki
teatralne i polowe

oraz wszelkie maszytiki lekarskie elektryczne.
Wykonuje instalacye 

dzwonków elektrycznych teletonów. 21—2H
Zamówienia z prowincyi'uskutew.nin odwrotną pocztą.

"% -kjkft- łrf>-6 ̂ -ó' łrfó irłrb ̂ 5-̂  ł r & k i

D o

browar J. C. M. Arcyksięcia Albrechta w Żywcu
p o l e c a ,  s - w e

Piwo i Porter żywiecki
analizowane i przez pierwsze powagi lekarskie za najlepsze uznane, 

nab yc ia  w  s k ła d a c h  w  K r a k o w ie  ul. F lo ryań ska  I. 2 5 ,  o ra z  w  hand lach  k o rz e n n y c h  i d e l ik a te s ó w .
Cena p o r te ru :  pó ł  b u te lk i  16 ct. i  b u te lk a  20 ct.

Z poważaniem ZARZĄD BROWARU.
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Filia W ie d e ń s k ie j  F a b ry k i

Ubiorów męskich i dziecinnych
Heilmanna Kohna i Synów

w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej L. 9, I. piętro
p o l e c a .  3a.a, łŁa,±d .-v  se^soM.

bcgato  zaopatrzony

Skład ubiorów męskich i dziecinnych
wykonanych wc własnym  zakładzie 

z n a j le p s z y c h  m a t e r y i  k r a jo w y c h  i  z a g ra n ic z n y c h

podług najnowszej mody.
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0,  a )  Z dniem ^
^ 0  pierwszego Sierpnia roku I8'j| ezegiT
sprzedaję wszystkie nows fortepiany i pianina mo- 

|ego składu 5 ° / o  poniżej oen fabrycznych I zadowalałam alg" 
resztą otrzymywanego od fabrykantów rabato. Że tak Jeat rze

czywiście, o tern można się łatwo przekonać przy pumooy juito zniesie- ■> 
nla się wprost z fabryką, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto oen .  

nlków I książek rachunkowych, któro wszystkim z całą gotowością pokazuję.
b )  Częścią reszty, która mi 

batu, opłacam wszystkie ko- 
dzla muzycznego od fabry- 

ozenia. c )  Na żądanie wy 
nina ze wskazanej mi fa 

zanym mi adresem i sprze- 
warunkach, na których 
zyczne znajdujące alę 
żdy więc tdki fortepian, 
kosztuje na miejscu we 
opakowaniem i dostawą 
sztewałby 430 złr. —
■ odstawiam aż do.Tar- 

 ̂ wszystkie nowe, nawet

\muzyczne mojego skła- 
od złr. 300 i pianina od 

i 20-letnią. e )  Każde aa- 
u mnie (albo w moiir ekła 

fabryce za moim pośredni

SKŁAD 
FORTEPIANÓW 

B.GABR YELSKIEJ 
KRZYSZTOFORY 

KRAKÓW

pozostaje od fabrycznego ra- 
przewozu danego narzę-'
J s ż  do miejsca przezna- 

ayłam fortepiany i pia- 
bryki wprost pod wska- 
daję je na tych samych 
sprzedaję narzędzia mu 
aa moim składzie; ks - ' 
który (n. p. w Wiedniu) 
fabryce 400 złr., a z 
(n. p. do Tarnowa) k<<- 

eprzedaję za złr. 381) 
nowa bezpłatnie, d )  Zt 
najtańsze narzędzia 

du (a więo za fortepiany , 
złr. 200) daję porękę 

rzędzie muzyczne kupione 
dzie, albo w jakiejkolwiek 

, ctwem) przyjmuję napowrót
w tej samej oen t, w Jakiej je sprzeuałam I wymieniam na inne, jeżeli kto tego.za 

żąda w przeci gu i zech r.lei eoj od kupna f )  Sprzedująo fortepiany i pianina 
aa raty (chociażby po 10 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 

*• więcej, jak sprzedając je za gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uży 
^wane wymieniam za dopłatę na nowe. h )  W sprzedaży 

^firteplanów I pianin wstawlohycn u mnie w nomte 
pośredniczę zupołuis bezintere 

uwala.
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■w K r a k o w i e ,  
ni. Derka Joselo wierni 19

Pierwsza krajowa fabryka wyrobów platerowych
J A K U B O W S K I  & J A 8 8 A  J Ł £ s 3k S ! s .19

odznaczona we Lwow ie na  W ystaw ie  budowlanej 1892 v. medalem srebrnym państwow ym , n a  powszechnej W y staw ie  krajowej 1894 r. dyplomem honoro
wym c. k. minis terym handlu , m a  zaszczyt polecić Szan. Publiczności swoje wyroby z  nowego sreb ra  (neusilbru czyli tak zwanego chińskiego srebra) zb ronzu  
i ze srebra  prawdziwego n a  zamówienia w magazynach własnych: w Krakowie, Sukiennice L. *26, we Lwowie Rynek 37 oraz u  kupców znaczniejszej części 
miast Oi-licyi, na Bukowinie i Węgrzech, jako to :  Sztiuice i kompletne nakrycia stołowe, przedmioty do użytku domowego, ozdobne n a  podark. srebrzo
ne, oxydowane, niklowane, złocone, kościelne jak inonstrancye. kielichy, puszki do komunikantów, lampy, lichtarze i t. p. Przyjmuje wszelkie repeiacye 
do niklowania, srebrzenia  i złocenia w ogniu lub galwanicznie. Wypożycza nakrycia stołowe, na wieksze zabawy, zebrania, wesela i  t .p  Ceny przystępne 

I bardzo umiarkowane.

Farby malarskie, 
Farby pokostowe, 
Farby lakierowe, 
Faiby woskowe,

Przybory malarskie, 
Przybory toaletowe, 
Przybory sportowe, 
Przybory gospodarcze.

wm~ G łó w n y  sk ład  a r ty k u łó w  g u m o w yc h .
Perfm nerye  i W ody Kotońskie or y g in a ln e  francusk ie  i a n g ie l s k ie .

Cenniki illustrowane gratis i franco.
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Pierwszy główny na Cłalicye

MAOAZYtf UHWEESALYY
p o d . i ,

ROMAN DROBNER |
w K R A K O W IE, #

przy placu Szczepańskim Ł. 3 (obok Konserwatoryum)
p o le o a :
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R O M A N  S I L B E R B A C H
w K rakowie, Telefonu Nr. 141.

Skład wszelkich artykułów budowlanych 
i  FABRYKA WYhOBÓ V BETONOWYCH

j i o l e c a '

Portland-Cement opolski i szczakowiecki,
wapno hydrauliczne, prawdziwe kufsteinskie, r u ry  kamionkowe 
glazurowe zewnątrz, i wewnątrz, papę ogniotrwałą, płyty izola- 
eyjtle, łupek mornwski angielski i francuski, posadzki cemen
towe i steingntnwe. rury betonowe, dachówki falcowane, oraz 

wszelkie w z ik res  budow nic tw a wchodzące artykuły .

Jako przedsiębiorca wykonuje pokrycia dachów
łupkiem szlęskim, anielskim  i trancuskim, pap  ̂

czyli lekturij ogniotrwały, jakoteż 
D A C H Ó W t  Ą  

—=  po cenach najumiarkowańszych. = —

©

Odpowiedzialny R edak to r:  Ludwik Turnau. Czcionkami d rukarn i  Józefa  F isch e ra  w K rakowie.


